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Kierownictwo i dyspozycja w drukarni.
(D okończenie  z n r . 22.)

J e s t  rzeczą  w y k lu czo n ą , ab y  je d n o s tk a  zaw odow o 
z u p e łn ie  obca b y ła  w s ta n ie  k ie ro w ać  zak ład em . N ie 
p rzecząc tak o w e j bow iem  d zie lności o rg an izacy jn e j, 
b ęd ą  dyspozycje  tak o w e j w ciąż  sp rzeczne z w łaśc iw e- 
in i w y m a g a n ia m i n a tu ry  tech n iczn e j, przez co po- 
w s ta w a ją  s ta łe  n ie p o ro z u m ie n ia  pom iędzy  s tro n ą  
a d m in is tra c y jn ą  i te ch n iczn ą .

Od naczelnego  k ie ro w n ik a  z a k ła d u  g raficznego  
w y m ag ać  n a leży  k o n ieczn ie  zn a jo m o śc i zaw odu . Je s t 
rzeczą  u d o w o d n io n ą , że tam , g dzie  n a  czele s to ją  fa ­
chow cy, z a k ła d y  ro z w ija ją  się  o w iele  in te n sy w n ie j 
i p raca , d o s to so w an a  do w ym ogów  te ch n iczn y ch , od­
b y w a  się w tem p ie  re g u la rn y m , u s ta lo n y m  i sp o k o j­
n ym . W y k o n a n ie  o m aw ia  k ie ro w n ik  ze sw o im i pod- , 
w ła d n y m i fachow o w e w sp ó ln y m  z ro zu m ien iu , a po 
w y k o ń czen iu  ta k ie j  p racy  n a ty c h m ia s t  p o zn ać  m ożna, 
że tu  d z ia ła ł je d e n  fach o w iec  z d ru g im  rę k a  w rękę . 
Inacze j m a  się rzecz, gdy k ie ro w n ik  bez o r je n ta c ji  
zaw odow ej p rzy jm ie  ja k ą k o lw ie k  p racę  i om ów i ta ­
k ow ą sam  z k lije n te m , bez p o ro zu m ien ia  się z k tó ­
ry m k o lw iek  p ra c o w n ik ie m  tech n iczn y m . W y n ik a ją  
z tego n asa m p rz ó d  n iep o trzeb n e  częste zm ian y , w y­
k ończen ie  p ra c y  w y g lą d a  m a rn ie , gdyż tech n iczn y  
p e rso n a ! n ie  w łoży duszy  w ta k ą  robo tę , do k tó re j nie 
m a  z góry  p rz e k o n a n ia , a re z u lta te m  tego  je s t, że zle­
cen io d aw ca  n ie je s t  zadow olony  a często n a w e t m a  
w rażen ie , że w ty m  zak ład z ie  n ie m a  w ogóle fach o w ­
ców, ty lk o  siedzą  tam  la jk o w ie .

Z d o ln o śc i a d m in is tra c y jn e  i h a n d lo w e  k ie ro w n i­
k a  d r u k a m i  s ta n o w ią  d la  n iego  ty lk o  część p o m o cn i­
czą do jego w iad o m o śc i te ch n iczn y ch . Rzecz p ro s ta  
bow iem , że z c h w ilą  ob jęc ia  s ta n o w isk a  k ie ro w n icze ­
go fachow iec  ta k i  tech n iczn ie  już  n ie  p ra c u je , lecz 
c a łą  sw ą u w ag ę  zw róci w k ie ru n k u  ja k n a jin te n sy w - 
n iejszego  w y szk o len ia  k u p ieck ieg o . T u  je s t d la  niego 
nowe, bardzo  w dzięczne pole  do w y p ró b o w a n ia  sw oich  
sil. Ju ż  sam e p e r tr a k ta c je  z k l i je n te lą  n a le ż ą  do b a r ­
dzo w ażn y ch  czy n n ik ó w  n a  s ta n o w isk u  k ie ro w n i­
czym . Tu n a leży  ro zw in ąć  w iele u m ie ję tn o śc i, ta k tu ,

p rz y s to so w a n ia  się do c h a ra k te ru  k li je n ta ,  w ykorzy- 
‘ s tać  zn a jo m o ść  ludz i, ja k  ró w n ież  n ie  dać  się ła tw o  
zbić z tro p u  i w y k o rzy s tać . K lijen t, k tó re m u  d a n y  
k ie ro w n ik  n ie  p o doba  się z pow o d u  n p . jego m ru k li-  
w ości, b ra k u  g rzeczności lub  tp ., będz ie  z a k ła d u  u n i­
k a ł i n am ó w i do tego jeszcze sw o ich  zn a jo m y ch . N ie­
rza d k o  się  tak że  zd a rza , że p rzybędzie  k l i je n t  popro- 
s tu  o ry g in a ln y . On się będzie p y ta ł  o cenę p rz y  ta k im  

| a ta k im  n a k ła d z ie , n a  ta k im  a t a k im  pap ie rze , p rzy- 
| tem  reag o w ać  będzie n a  w y m ó w k i zd en erw o w an eg o  

k ie ro w n ik a  d ru k a rn i  z ta k im  sp o k o jem , że tego 
o s ta tn ieg o  w p ro s t  do ro zp aczy  d o p row adzi. T y m cza­
sem  je s t  to s ta ry  w y g a  d ru k a rn ia n y , k tó ry  m ia ł już 
k o n tra k t  z n ieb liczonem i d ru k a rn ia m i, zna p raw ie  
d o k ła d n ie  m ożliw e cen y  za  druki., On szu k a  ty lk o  
rów nego  sobie, dośw iadczonego  w ygę, z k tó ry m  
p ra g n ie  w p rzysz ło śc i n a  s ta łe  zaw iązać  k o n ta k t. J a ­
k ie  w rażen ie  zrobi n a  ta k im  człow ieku  k ie ro w n ik , 
k tó ry  n ie  p o s iad a  d o św iad czen ia  a ń i zaw odow ego, 
an i h an d lo w o  n ie  s to i n a  ta k ie j w yżyn ie , b y  rzeczo­
wo rzecz z n im  om ów ić!

O sobny, ró w n ie  w ażn y  czy n n ik  d la  k ie ro w n ik a  
d ru k a rn i , to je s t z ak u p  to w aró w . N ie k tó rz y  k ie ro w n i­
cy m ało  z d a ją  sobie sp ra w y  z tego, ja k  bardzo  n a leży  
się o rje n to w a ć  codzienn ie  p ra w ie  o cen ach  poszcze­
g ó lnych  su row ców . C eny za te  o s ta tn ie  w a h a ją  się 
n ie ra z  z d n ia  n a  dzień, a  p rzy  n ie ra z  z g ó ry  p rzew i­
d z ian y ch  p o w ażn y ch  z n iż k a c h  z a k u p  o je d e n  dzień 
zaw cześn ie, szczególn ie w e w ięk szy ch  ilo śc iach , m oże 
za k ła d o w i dać  się  ta k  p o w ażn ie  w e zn ak i, że tru d n o  
m u  n a  d łu ższy  czas w y b rn ą ć  ze sy tu a c ji.

Szczególnie o s tro żn ie  n a le ż y  p o stęp o w ać  z ró ż n e ­
go ro d z a ju  p o d ró ż u ją c y m i i a g e n ta m i. N ależy  w ziąść  
pod u w ag ę , że k u p iec  p o d ró ż u ją c y  p rzed ew szy stk iem  
pozbyć się chce teg o  to w a ru , k tó ry  n a  ogół m a ło  bę­
dzie  k u p o w a n y  i su g g e ru je  o d b io rcy  to w a r  sw ój 
w sposób  bardzo  zręczny , n ie p o d p a d a ją cy . B ardzo  
ła tw o  m ożna przy  ta k im  za k u p ie  zrobić  sza lone  b łę­
dy, a  dop iero  p rzy  odbiorze to w a ru  lu b  ra c h u n k u  
p rzychodzi re f le k s ja  i k ie ro w n ik  d r u k a m i  p rzy ch o ­
dzi do p rz e k o n a n ia , że zo s ta ł p o rząd n ie  n a b ra n y . 
P o d ró ż u ją c y  k u p c y  są  to  p rz e w a ż n ie  lu d z ie  z dużem

P o z n a ń , d n ia  11 c z e r w c a  19 2 7 .
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dośw iadczeniem  kup ieck iem  i ze znajom ością ludzi 
i ich charak terów . Szczególnie in tensyw nie  in te re ­
su ją  się w łaściw ościam i danego k ierow nika d ru ­
k a rn i, tj. zn a ją  go już zan im  pierw szy  raz odw iedzą 
zakład . W iedzą dok ładn ie jiakie posiada słabości, ja ­
kie dośw iadczenie, czy je s t ła tw y  do p rzekonan ia, czy 
u lega łatw o nam ow om  k u p n a  itd . Będzie z n im  po­
dług  tego postępow ał zupełn ie celowo, podług z góry 
ułożonego p lanu . O ile dany  k ierow nik  jest człowie­
k iem  k rew kim  i łatw o się nad  pierw szym  lepszym  
tem atem  zapala jącym , podróżujący  tak i będzie m u 
zawsze p rzy tak iw ał, n ig d y  nie zaprzeczał. W  ten 
sposób zdobywca sobie od sam ego początku  zaufanie, 
podkopuje się pom ału  i zdobywca g ru n t do w łaści­
wego swojego celu. K ierow nik tak i an i się n ie spo­
strzeże, jak  nagle tem at zm ieni się na  drogę z góry 
przez agen ta  w y b ran ą  i w jednej chw ili jes t ..ugoto­
w any".

IZ podw ładnym  personałem  należy postępow ać 
bardzo  tak to w n ie , ostrożnie i spraw iedliw ie. K ie­
ro w n ik  zak ładu , k tó ry  m a c h a ra k te r  chw iejny, n igdy 
nie zdobędzie sobie należytego szacunku  i pow ażania 
u  p ersonału . Nie należy nigdy daw ać dyspozycji ta ­
kich , na  k tó re  pracow nicy  jedynie w zdrygają  ram io ­
nam i. A jak  często zachodzą tak ie  w ypadki, szcze­
gólnie, gdy d an y  k ierow nik  d ru k a rn i zdenerw ow any 
i trac i panow anie  ;nad sobą. Z asadą k iero w n ik a  w in­
no być: daw ać dyspozycje pew ne, z góry dokładnie 
obm yślane i nie u legające zm ianom . P ozatem  k ie ­
ro w n ik  za k ła d u  szczególniejszą uw agę pow inien 
zwrócić na  poznanie 'charak terów  i zdolności każdego 
poszczególnego p raco w n ik a . A znając w szystk ich  co 
do ich w artości, będzie w stan ie  każdem u p racow ni­

kow i dać ta k ą  pracę, do k tó re j tenże rzeczywiście się 
nadaje , u n ik a jąc  przez to wiele zdenerw ow ania i n ie ­
przyjem ności. W szelkie k rzyk i i p rzek leństw a 

I we w a rsz ta tach  do niczego nie doprow adzają, p rze­
ciw nie w ychodzą jedynie na  szkodę zakładu . Nie na- 

| leży zapom inać, że każdy, choćby n a jm niejszy  pra- 
| cow.nik w  zakładzie je s t  człow iekiem  m yślącym , w y­

rab ia jący m  sobie w łasny  sąd o k iero w n ik u  d ru k a rn i. 
P opełn iam y  w łaśn ie w7 tym  k ie ru n k u  bardzo dużo 

| błędów, gdyż n igdy  nie m ożna na pierw szy rz u t oka 
osądzić w artości psychologicznej człow ieka, k tórego  

I się n ieopatrzn ie  i w7 zdenerw ow aniu  wyzywa i szka­
luje.

N iejeden k ierow nik  d ru k a m i przez w yzw iska 
i p rzek leństw a we w arsztacie  sądzi, że tem  okazuje 
sw7ą energję. I w tem  w łaśnie grubo błądzi, bo 
w7 oczach personału  tylko tem  się ośm iesza. Je s t bo­
wiem  ogólnie znanym  faktem , że człowiek, k tó ry  
w7 g runcie rzeczy m ało p o tra fi zdziałać, n ad rab ia  gę- 

] bą. Jedynie bezw zględna stanow czość i spokojna 
dyspozycja w yrab ia  kierow ników7! zak ładu  należyty  

: au to ry te t u  personału . Sym patje i an ty p a tje  osobiste 
1 nie pow inny  d la k ierow nika wogóle istn ieć i n im i 
I n igdy  nie pow inien się powodować w sw ych poczy­

naniach .
P rzem ysł graficzny wogóle jest dziś tak  wszecii- 

■ stronny , że chcąc opanow ać choć powierzchow nie 
w szystkie działy  tak  technicznie ja k  i ze strony  k a l­
ku lacy jne j, potrzeba nam  ludzi bardzo in teligen tnych , 

1 w ykszta łconych  n ieprzeciętn ie. Dlatego zalecałoby 
się, aby sfery zam ożne synów swych po odbytem  ich 
w ykszta łceniu  g im nazjalnem  więcej k iero w ał}7 do

O praw a k s ią żk i śred n iow ieczn ej.
(Ciąg dalszy z nr. 23.)

Znacznie szerzej rozpow szechniły  się w7 14 i 15 
w ieku  opraw y skórzane, zdobione tłoczeniam i na 
ślepo. Były i one już  daw no znane i upraw iane 
jednakże dopiero  upadek  opraw  złotniczych spowo­
dow ał ro zk w it opraw  tłoczonych. Już w 12 i 13 w. 
sposób ten szczególnie rozw inął się iw A nglji. Do 
opraw7 używ ano skóry  brązow ej lub ciem no czerwo­
nej, naciągn iętej n a  deski. Z asada zdobien ia po le­
ga ła  n a  tw orzen iu  z różnych  odm ian stem pli ob­
wódek, w ew nątrz  nich zaś kół, czworoboków itd . 
S tem pli używ ano bardzo różnorodnych, czw orokąt­
nych , k w adra tow ych , okrągłych i tró jk ą tn y ch . P rzed ­
s ta w ia ją  one p tak i, ryby, lwy, sm oki i gryfy, dalej 
obrazy M atki Boskiej, apostołów , aniołów , k ap ła ­

nów7, rycerzy itd . S tem pli tych, ciętych bardzo ostro 
iprecyzyjnie, używ ano bardzo hojnie. Tak n. p. n a  

jednym  z tom ów  tej g rupy, w ykonanym  w k lasz to ­
rze benedyktynów 7 w  D urham , spotykam y 51 różnych 
stem pli. K ażdy tom  p osiadał na  sobie od 400—600 
tłoczeń. Na podstaw ie  b ad ań  nad  zacliow anem i do 
dziś tom am i m ożna stw ierdzić, że in tro lig a to rn ia  
k laszto ru  w  D urham  posiadała  m in im aln ie  114 tło ­
ków. Nie powiem, by m im o tego bogactw a i  różno­
rodności stem pli um iano  tychże używ ać um ieję tn ie  
i z poczuciem  sm aku. W  zdobnictw ie tem  istn ieje 
jeszcze pewien haos, k tó ry  dopiero w  14 i 15 w7, 
ukształc i się w  form ę doskonałą. S ilny rozwój in ­
tro lig a to rs tw a  angielskiego ipod koniec w ieku  13-go, 
podupadł n a  okres przeszło w ieku.

Pow szechne, jak  ju ż  w spom niałean, s ta ły  się o p ra­
w y tłoczone ńa  ślepo w  15 wiek-u. G raficznie opraw a

tłoczona rozw iązana była, jak  i opraw y czasu ro m ań ­
skiego.

P rzestrzeń  ok ładk i podzielona była przy pomocy 
lin ji pojedyńczej, podw ójnej, lub  potrójnej n a  pole 
środkow e i na  po la boczne. W ostatn ie w tłaczano 
tłoki, tw orzące jeden łu b  k ilk a  rzędów  obwódek, pole 
środkow e dzielono znów n a  poletka, w ypełniane ma- 
łem i stem plam i, lub też  w ytłaczano w nie-m z jedno­
litej p ły ty  odpow iedni obraz. Obwódki tw orzyły już 
zw ykle ry su n ek  bieżący, p rzedstaw iający  przew ażnie 
zwoje liści. P o le tk a  m iędzy obw ódkam i a polem  
środkow em , brzegi i narożniki, w ypełn iano  m ałem i 
stem plam i o najrozm aitszych  form ach i treści. Były 
one okrągłe, kw adratow e, sercow ąte , przedstaw iały  
różę lub  lilję, ta śm y  z sentencjam i lub i z nazw am i 
in tro liga to rów , dalej w yobrażały  lwów, orłów, jeleni, 
psów, m ałpy, p tak i, sm oki itd . Z relig ijnych  m oty­
wów pow tarza się w izerunek C hrystusa  n a  krzyżu, 
M atki Boskiej z D zieciątkiem , sym bole ew angelistów , 
pelikana , dalej po low ania itp. P łyty  środkow e przed­
staw iały  postaci św iętych, sceny z p ism a świętego, 
tarcze  i inne. W  14 i 15 w. używ ano ich przeważnie 
w A nglji, F ran c ji i N iderlandach.

W  okresie tym  rozpow szechnił się, szczególnie 
w  Niem czech, zwyczaj w yc iskan ia  n a  obwódce n a ­
zw iska in tro liga to ra . Nazwisko to w ytłaczano stem ­
plam i złożonemi z oddzielnych liter. Poniew aż o p ra ­
w y tak ie  datow ane są n. p. rokiem  1433, 1434 itd. 
i poza nazw ą in tro lig a to ra  m ieszczą dłuższe napisy , 
i sen tencje, są  one pewnego rodzaju  zw iastu n k a in i 
przyszłej sztuk i typograficznej, posługującej się ru- 
chom em i czcionkam i. Może naw et używ anie tych 
tłoków  in tro liga to rsk ich  dało im pu ls do w ynalezien ia 
d ru k u  książkow ego.
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szkół zaw odow ych  b ąd ź  to w k r a ju  łu b  z a g ra n ic ą , 
aby  d la  zaw o d u  s tw orzyć  n a reszc ie  z a s tę p  fach o w ­
ców w y k sz ta łco n y ch , n ie p rzec ię tn y ch . W ten czas  bę­
d z iem y  m ie li rzeczy w is ty ch  k ie ro w n ik ó w  w  n aszy ch  
d ru k a rn ia c h  i poz iom  produkcji, in acze j w y g ląd ać  
będzie  ja k  do tąd .

Czcionki drukarskie ze — szkła.
Z d z iw ien ie  o g a rn ie  czy te ln ik ó w  n aszy ch , p rzeczy ­

taw szy  pow yższy  n a p is , b ęd ąc  m n ie m a n ia , że s ta li 
się o f ia rą  k w ie tn io w eg o  ż a r tu !  A je d n a k  ta k  n ie  je s t. 
N ie jed en  z n a s  m oże ju ż  czy ta ł, że C h ińczycy  w s ta ro ­
ży tn o śc i celem  p o w ie le n ia  p ism a  u ży w a li s te m p li g li­
n ian y ch , k tó re  m ia ły  m ieć  w ie lk ie  p o d o b ień stw o  do 
d z is ie jszy ch  czcionek. K ażdy  z fachow ców  w ie  z re ­
sz tą , że o p ró cz  czcionek  o d la n y c h  z m ie sz a n k i o łow iu , 
cy n k u  i a n ty m o n u , p o s ia d a m y  ró w n ież  ta k ie  z d rze ­
wa, m o s iąd zu  i że laza ; o czc io n k ach  ze szk ła  b a rd zo  
m ało  k to  z n a s 's ły sz a ł.

In te re s u ją c y m  je s t  fa k t, że do dziś d n ia  p o s łu g u ­
je m y  się  jeszcze ty m  sa m y m  m a te r ja łe m  czcionko­
w ym , ja k  za czasów  g u te n b e rg o w sk ic h  i d z iw n em  się 
to  w y d a je , po n iew aż  w ż a d n y m  in n y m  zaw odzie  m o­
że ty le  z m ia n  i w y n a lazk ó w  n a  p o lu  te c h n ik i  n ie  za ­
p ro w ad zo n o , ja k  w  nasze j „cza rn ej sz tuce".

P rzez  d łu g ie  d z ie s ią tk i ł a t  o m a w ia n o  k w e s tję  za­
s tą p ie n ia  m a te r ja łu  odlew czego in n y m  ja k im ś , t a ń ­
szym  i trw a lsz y m . N a p ie rw szy  rz u t  o k a  w y d a je  się 
ja k o b y  ż a d en  in n y  n ie  b y ł t a k  o d p o w ied n im , ja k  
szk ło . D a się  ono  w g o rący m , p ły n n y m  s ta n ie  u fo r­
m ow ać, p ra so w ać  i ro zw a łk o w ać  w  n a jro z m a itsz e  
k sz ta łty , a  po' o s ty g n ięc iu  p o s ia d a  n ie ty lk o  tw a rd o ść

N ap isy  te  p o s ia d a ją  dila n a s  w ie lk ą  w a r to ść  h i ­
sto ry czn ą . P o d a ją  n a m  bow iem  tw ó rcę  opraw y. 
Z n a p isó w  ty ch  d o w ia d u je m y  się , że w  14 ju ż  w iek u  
n ie ty lk o  k s ięża  i m n is i o p ra w ia li k s ią ż k i, a le ' że is t ­
n ia ły  ju ż  n ie ra z  s iln ie  ro zw in ię te  i  in te n sy w n ie  p ra ­
cu jące  in tro lig ia to rn ie  św ieckie . O s ta tn ie  ro zw in ę ły  
się  szczegó ln ie  w  w ie k u  n a s tę p n y m  w  czasie  w y n a ­
la z k u  d ru k u . P o n iew aż  w  w ie lu  w y p a d k a c h  in tro l i ­
g a to rz y  z a jm o w a li się h a n d le m  k s ią ż e k  i b y li sa m i 
ich  n a k ła d c a m i, w y p u szczan o  n a k ła d y  k s ią ż e k  w  s ta ­
n ie  o p raw n y m . O p raw y  te d a ją  n a m  ju ż  obraz  zu ­
p e łn y  ów czesnej s z tu k i in tro lig a to rsk ie j, w y k a z u ją  
O'drętoność poszczegó lnych  w a rs z ta tó w  o raz  ró żn o ­
ro d n o ść  ich  tło k ó w  i o rn am en tó w . Z ach o w an e  
w  p rzew ażn e j części z czasów  ty c h  d o k u m e n ty  u z u ­
p e łn ia ją  n a m  poza  o p ra w a m i d an e  o p ie rw szy ch  in ­
tro l ig a to ra c h  św ieck ich .

J a k  ju ż  w sp o m n ia łe m , u ży w an o  poza  s te m p la m i, 
szczególn ie  do tłoczeń  części ś ro d k o w ej o k ła d k i, ca ­
ły ch  w y c in a n y c h  p ły t m o siężn y ch . Sposób te n  n a j ­
w iększe  u p o d o b a n ie  z n a laz ł u  in tro lig a to ró w  n id e r­
la n d z k ic h , gdzie często n a w e t z e s ta w ia n o  c a łą  p rze­
s trz e ń  p o la  z k i lk u  obok  sieb ie  zestaw io n y ch  p ły t. 
W  p ły ta c h  ty ch  w y ry te  by ły  p o stac ie  św ię ty ch  lu b  
też f ig u ry  czysto  o rn a m e n ta ln e , ro ś lin n e  i  zw ierzęce, 
n a  b rzeg u  zaś c iąg n ę ła  się  zw ykle  ta s ie m k a  z w y­
r y tą  n a z w ą  in tro lig a to ra  lu b  też  z pobożną se n te n ­
cją . D zięk i s ta ły m  w ęd ró w k o m  p o m o cn ik ó w  in ­
tro lig a to rsk ic h  w  w iek u  14 i  15-tym , s z tu k a  ich  n a ­
b ie ra  w  całej E u ro p ie  środkow ej pew nej je d n o lito śc i, 
ta k  że tło k i o p raw  fra n c u sk ie h L sp o ty k a m y  n a  o p ra ­
w ach  n id e r la n d z k ic h , n ie m ie c k ic h  i o d w ro tn ie . Od­
rę b n o śc ią  p e w n ą  o d z n a c z a ją  s ię  ty lk o  o p raw y  z A n-

W y s z e d ł  N r .  2 - f f i

Pnewidnika ialUino 
fla Hań

zaw ierający zestaw ien ie  n ajczęściej zach od zących
prac akcydensowych z u w z g l ę d n i e n i e m  c e n

bez papieru i z  papierem.
Cena egzem plarza  dla członków  Związku Zakł.

Graficzn. i W ydawn. na  Polskę Zach. 3 .00 zł

dla n ieczłonków  5 .0 0  zł

wyłącznie portorji. Wysyłką uskutecznia tylko za poprzedniem 
nadesłaniem 3.20 wzgi. 5.20 zł albo za pobraniem pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na PoSskę Zachodnią

z siedzibą w Poznaniu, St. Rynek 4
Telefon Nr. 25-55 — P. K. O. Nr. 202868

g iji, gdzie  po  z a s to ju  14 w ie k u  in tro lig a to rz y  u ży ­
w a ją c y  często  n a w e t  tło k ó w  sw ych  po p rzed n ik ó w  
z 12 1 13-go w ie k u , d o p ro w a d z ili  rzem io sło  sw e znów  
do w y sok iego  ro z k w itu .

W sp o m n ieć  też na leży , że g rz b ie ty  k s ią ż e k  o p ra ­
w n y ch  p o zo staw a ły  zw ykłe  n iezdobione. W  w y ją t­
k o w y ch  ty lk o  w y p a d k a c h  w tłaczan o  m iędzy  w ysoko 
w y s ta ją c e m i b in d a m i czw orobok  z obok s ieb ie  ze­
s ta w io n y c h  p ro s ty c h  lin ij, często  p rzec ię ty ch  ł in ja m i 
sk o śn e m u  To u b ó stw o  d e k o ra c y jn e  tło m a c z y  się  
tem , że k s ią ż k ę  n ie  w s ta w ia n o  ja k  dziś w  re g a ły  n a- 
zew n ą trz  g rzb ie tem , lecz b rzeg iem , k tó ry  też był 
zdob iony  m a lo w id łem  i re je s tre m , to  je s t  k a r te c z k ą  
g ło szącą  ty tu ł  dzi.eła lu b  też u k ła d a n o  k s ią ż k ę  n a  p o ­
ch y ły ch  p u lp ita c h .

P o za  tło czo n y m  o rn a m e n te m  k s ią ż k a  zdo b io n ą  
b y ła  ta k ż e  m e ta lo w em i n a ro ż n ik a m i, służącem u ta k  
d la  ozdoby, ja k  i  d la  o ch ro n y  o p raw y . N a ro ż n ik i te, 
począ tkow o  w y tłaczan e , późn iej o d lew an e , u z u p e ł­
n ia ły  łączn ie  z k la m ra m i  o rn a m e n t op raw y .

W  w ie k u  14-tym  s ta ła  się k s ią ż k a  ju ż  p rzed m io ­
te m  codziennego  u ż y tk u . B og atsze  m ieszczań stw o  
uczęszczało  n a  n a b o ż e ń s tw a  z w ła s n ą  k s ią ż k ą , n ie ­
ty lk o  p ię k n ie  p is a n ą  i  i lu m in o w a n ą , lecz i w y tw o rn ie  
o p raw io n ą , ż e b y  je d n a k ż e  s k a rb  te n , podów czas 
jeszcze d ro g i, ja k  n a jd łu ż e j i n a jle p ie j  zachow ać, 
u zu p e łn ian o ' w  ty m  ce lu  o dpow iedn io  o p ra w ę  różne- 
m i sp osobam i. P rz e d łu ż a n o  w ięc d o ln ą  część sk ó ry , 
lu b  doszyw ano  d o  n ie j ro d za j w o reczk a  śc iąganego  
sz n u rk a m i lu b  p ie rśc ien iem , za k tó ry  k s ią ż k ę  w ie ­
szano  u  p a s a  lu b  n o szo n o  w  rę k u . P o d o b n e  w orecz­
ki, aczk o lw iek  luźne , d o  k s ią ż k i n ie  przym ocow ane,, 
ro b io n o  z je d w a b iu  lu b  a k sa m itu .

(Ciąg d a lsz y  n a s tą p i) .
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i odporność przeciw  z iarn istośc i pap ieru , aie i tę do­
godność, że po d ru k u  da się zapom ocą rozcieńczonych 
kw asów  n a leż y c ie . oczyścić z pozostałości farb.

Po ro zp atrzen iu  powyższego dziwiłem. nam  się 
w ydaje, że tech n ik a  d ru k a rsk a  dotychczas nie zajęła 
się problem em  zastąp ien ia  m e ta lu  czcionkowego' in- 
<11 ym m ate rja lem . M ając na uw adze n iety lko  sk ład ­
niki tru c izn y  ołowiu, u jem n e sk u tk i d z ia łan ia  na 
o rganizm  ludzki, spow odow ane przez ciągłe użycie 
m eta lu , dalej szybsze zużycie czcionek, kom plikow a­
ne czyszczenie, w spom nieć należy rów nież o „dżi> 
m ie czcionkow ej", t. j. o oksydacji p ism a, pow odują­
cej zniszczenie całych g ru p  na jrozm aitszych  pism . — 
W szystko  to  św iadczyłoby o tem , że m a te r ja ł czcion­
kow y zastąp ićby  trzeba innym . Szkło- przeciw nie nie 
spow odow ałoby żaden z powyższych u jem nych 
skutków . Czcionki z niego są nadzw yczaj tw arde 
i odporne, dadzą  się bez t ru d u  oczyścić, nie oksydu ją  
i nie pozostaw ia ją  w zb io rn iku  (pudle) tru jącego  pyłu  
m etalow ego. Ł am liw ość szkła dałaby  się zap-oblet 
przez w topienie cienkiej s ia tk i d ruc ianej. W  rachubę 
weszłyby ty lko w iększe stopn ie  p ism a, przestrzelone 
we form ie regletaani gum ow em i, p-odobnemi do tych, 
używ anych  p-o dziś dzień z w ielk im , pożytkiem  przy 
fo rm ach  kliszow ych. P rzy  d ru k u  tak ich  form  clobre 
u słu g i o d d ałab y  gum ow a p o dk ładka na -cylindrze 
m aszynow ym . W iększe stopnie p ism a, począw szy od 
4 cicer, dałyby  się rów nież odlać z p różną stopką.

Powyżej o-pisane nie jes t now ością, ja k  w ielu  z nas 
sądzić będzie, poniew aż w 9-tym  dziesią tku  la t  ze­
szłego w ieku  opaten tow ano  w N iem czech już po­
p raw k i w y n a lazk u  tego, t. j. obraz czcionek ze szkła 
posiadającej stopkę z innego m a te r ja łu  (drzewo, g u ­
tap e rk a , celuloza). Skle ja  s’ię te  dwie części szk laną 
w odą, syndetykoinem  lub t. p. Odlew główek czcion­
kow ych osiąga -się zapom ocą form  stalow ych w ten 
sam  sposób, ja k  guziki szklane. Ku tem u  celowi 
służy dw uczęściow y przyrząd , podobny do obcęgów, 
w  k tó ry m  w lew a się p łynne szkło, a przez zam knię­
cie p rzy rząd u  o trzy m u je  się n ależy tą  form ę czcionki. 
Po- ostygn ięciu  obcina -się re sz tk i szkła specjaln ie 
skonstru-owame-mi nożycam i. G órną i do lną część j 

p ły tk i szlifu je się następn ie , by o trzym ały  parale lę . 
Po p rzyk le jen iu  -główki do podstaw y rów na się 
czcionkę na w ysokość no rm alną , t. j. zeszlifuje -stop­
kę. W  te n  sam  sposób osiąga się rów nież w in  jęty, 
obw ódki, lin  je 1 t. p.

D otychczas bardzo m ało co w idziano i słyszano 
o tym  g a tu n k u  czcionek. Zdaje się, że w ow ych -cza­
sach n ie m iano  jeszcze należytego zrozum ienia dla 
podjęcia, w y p rak ty k o w an ia  i w yzyskan ia tego spo­
sobu. Czcionki tak ie  byłyby odpow iednie niety lko 
d la d ru k a rn i, ale i d la in tro lig a to rn i,. celem tłoczenia 
p ism a i ozdób na ok ładkach  książkow ych, w stęgach 
w ieńcow ych i t. p.

U jem ną s tro n ą  byłby  pow olny odlew czcionki 
szk lanej w s to su n k u  do odlew u m aszynow ego czcion­
k i m etalow ej. Pom im o to, w edług w iadom ości na- 
deszłych z Japo-nji, używ a . się tam  już czcn n ek  
szklanych . T o  raj.

Z ch w ili b ieżą cej

Otwarcie w ystaw y papierniczej w Dreźnie n a s tą ­
piło w dn iu  1. bm. Jak  w iadom o odbyw a się w  Dreźnie 
od r. 1922 począwszy, coroczny przegląd  p racy  n ie ­
m ieckiej. w form ie spec ja lnych  w ystaw . P ow ierzchnia 
pierw szej w ystaw y  tego ro d za ju  za ję ła  5500 m etrów  
kw adratow ych, tegorocznej zaś w ystaw y, poświęco­

nej całkow icie pap iern ic tw u  i przeróbce papieru , 
25 000 mitr. kw., -czyli cz tery  razy  więcej. W ystaw a 
pap iern icza  w Dreźnie daje -przegląd pod każdym  
względom dok ładny  na  rozwój produkcji i przeróbki 
papieru .

-Szereg uruchom ionych  m aszyn zapoznaw a zwie­
dzającego w ystaw ę z sposobem  p rodukc ji różnych 
rodzai pap ierów  i m asy  papierniczej, dalej z w szyst­
k im i tech n ik am i d-rukarskiem i, z in tro liga to rstw em  
i t. d. Osobny kom pleks hal w ystaw ow ych zajm uje 
w y staw a prasy , bardzo licznie i różnorodnie rep re­
zentow ana. P rócz tego n a  te ren ie  w ystaw ow ym  u rz ą ­
dziło S tow arzyszenie artystów  n iem ieckich  w ystaw ę 
graficzną.

Ostrzegający wyrok. N iezw ykle -ciekawy proces 
zakończył się przed k ilk u  dn iam i w Sądzie Po w iato 
wy-rn w G otubiu o odszkodow anie za bezpraw ne p rzy­
jęcie uczn ia  w naukę do Z ak ładu  zegarm istrzow ­
skiego. Po w ysłuchan iu  św iadków  i zbadan iu  fak ­
tycznego s tan u  rzeczy, zasądzono m istrza  n a  zap ła­
cenie kosztów  w w ysokości 645 zł. Pozw any przy ją ł 
na  p ra k ty k ę  Ucznia i korzysta ł z jego p racy  bezp ła t­
nie i bezpraw nie , za tru d n ia jąc  chłopca przeszło 4 go­
dziny dziennie. Poniew aż w łaściciel zak ładu  nie po­
siadał przepisanego u p raw n ien ia  do za tru d n ian ia  
te rm inato rów , przeto uczeń, nie m-ogąc korzystać 
z n au k i, pow inien  był o trzym yw ać w ynagrodzenie za 
sw oją pracę. Na tej podstaw ie op iera jąc  się, przyznał 
sąd  na sk u tek  skarg i, w niesionej przez m atk ę  ucznia, 
odszkodow anie w kwocie 645 zł, obliczając 430 dni 
roboczych po 1,50 zł. W  um otyw ow aniu  w yroku 
przytoczono argum en ty , k tó re  dla w szystk ich  rze­
m ieśln ików  m ają  doniosłe znaczenie. Stw ierdzono 
m ianow icie, że pozw any p rzy ją ł te rm in a to ra , celem 
nauczen ia  go zegarm istrzostw a. Tym czasem , na pod­
staw ie ak tów  Izby Rzem ieślniczej udow odniono, że 
pozw any -nie m iał p raw a  do ksz ta łcen ia  uczni w rze- 

; m iośle i tem  sam em  uczeń nie uzyskał z p racy  w za­
k ładzie ow ych korzyści, jak ie  daje  p rak ty k a  u  m i­
strza , posiadającego pełne kw alifikacje. Poniew aż 
pozw any ko rzysta ł z p racy chłopca, nie dając m u za 
to ekw iw alen tu  w form ie n au k i w zegarm istrzostw ie, 
przeto w m yśl § 47 u. c. pow inien był p rzy ję tem u  za­
płacić p ien iężne w ynagrodzenie za p racę w w arsz ta ­
cie i zm arnow any  czas. (o).

W alne Zebranie D rukarn i Leszczyńskiej Spółdz. 
z odp. oigr. w L esznie odbędzie się  dn ia  14 czerwca rb. 
w Lesznie. N a porządku  obrad m. in. zatw ierdzenie 
b ilan su  za 1926 r., uzupełn ien ie  ra d y  nadzorczej i Inne. 
Siódm e od założenia spraw ozdanie zarządu  w ykazuje 
coraz to pom yślniejszy rozwój d ru k a rn i. W  ubiegłym  
ro k u  ulepszono zakład, nabyw ając 16-str. m aszynę 
ro tacy jn ą  oraz typograf. D ru k a rn ia  L eszczyńska w y­
daje dw a p ism a: „Głos Leszczyński" oraz „Głos P o l­
ski", pism o d la  pogranicza P o lsk i Zachód., u kazu jący  
się daw niej jako „D ziennik R aw icki" i „Gazeta -Bo-ja­
now ska". W  d ru k a rn i, k tó rej k ierow nik iem  jest 
p. Szal S tan isław , za trudn ionych  jest 20 osób. Człon­
kam i zarządu są pp. Ks. St. Jankiew icz, A. Żakow ski 
i J. Rzepka. — Jak  w idać z rach . zysków i s tra t za 
rok u-b. przyniósł abonam ent 56 933,23 zł, ogłoszenia 
35 647,84 z ł ,‘d ru k i 29209,71 zł, zaś w ydatk i handlow e 
w yniosły 83 694,61 zł, pap ier ca. 34 000, tak , że zysku 
jest n iecałe 4 000 zł.

Otwarcie II. Publicznej W ystawy Prac Szkolnych
Państw ow ej Szkoły S ztuki Zdobniczej w Poznan iu , 
odbędzie się 12 b. m. o godz. 12-tej w gm achu  Tow 
P rzy jac ió ł Sztuk  P ięknych, pl. W olności 18.
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Komunikaty
Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych  

w Poznaniu.

K o m isja
wyłoniona na Walnem Zebraniu, powiększona na osta­
tnim Zebraniu Przedwyborczem, dnia 30 maja 1937, 
o dalszego członka, p. W egemana, zwołuje niniejszem

Nadzwyczajne W alne Zebranie
Stowarz. Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu
w  poniedziałek, dnia 13 czerwca 1927,
w lokalu „Boulevard“ PI. Nowomiejski 5 (wejście z ogrodu) 

o  g o d z in ie  7  '/2 w ie c z o r e m .
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Zagajenie i stwierdzenie ilości członków oraz gości
2. Przyjęcie nowych członków.
3. Referat Komisji z dotychczasowej działalności
4. W ybór nowego Zarządu
5. (W  razie niemożności wyboru Zarządu) — Dycezja 

co do dalszego istnienia Stowarzyszenia, względ­
nie zastosowanie § 23 Ustaw (Rozwiązanie 
Stowarzyszeni a)

Zwracając członkom oraz interesowanym na d o n io ­
słość pow yższego Z eb ran ia , wzywamy członków oraz 
interesowanych, w ich w łasnym  in te re s ie , o liczny 
udział w powyższem Zebraniu.
Chmielewska SCuliński ZNowak Skrzetuski cW egemann

Jedna z zaginionych  
sztuk rzemieślniczych.

W  d z isie jszy ch  czasach  p ieczo łow itego  b a d a n ia  
s ta ry c h  te c h n ik  i sz tu k , d z iw n em  się n a m  w ydaje , 
n a tk n ą ć  n a  z a g in io n ą  sz tu k ę  rzem ieś ln iczą , k tó rą  
je s t w yrób  n a jro z m a its z y c h  p rzed m io tó w  z m a sy  p a ­
p ie rn icze j (P a p e rm a c h e ). B ard zo  m in im a ln e  z a in te ­
re so w a n ie  się  tą  s p ra w ą  lu d z i w ied zy  i te c h n ik i je s t  
pow odem , że ta k  m ało  w iem y  o z a c z ą tk a c h  i p ra w ­
dziw ej n azw ie  te j sz tu k i. W ed le  słow a „m ache" b y ­
ła b y  o n a  w y n a lazk iem  fra n c u sk im , a  jak o  w y n a lazcę  
w y m ie n ia  się niejakiego* 'M artin a  z P a ry ż a  (1740). Ale 
s z tu k a  jego, o p is a n a  p rzez de la  Lancie*, sp rzec iw ia  
się  jej nazw ie . M artin  fo rm o w ał „ ta b a k ie rk i i p o d ­
s ta w k i na w zór ch iń sk ie j p o rc e la n y  i w iele in n y c h  
p rzed m io tó w , p rzez co o s ią g n ą ł w iele  k o rzy śc i i sła- 
w y “, t. j. p rzez tłoczen ie  i n a le p ia n ie  p a p ie ru , jed n e j 
p o w ie rzch n i n a  d ru g ą , clal p rzed m io to m  sw y m  n a j ­
ro z m a itsz e  k sz ta łty . D la p ra c y  te j n ieo d p o w ied n ią  
je s t  n azw a  „m ach e“ , lecz jed y n ie  w ten czas, jeżeli 
w y ro b y  te o siąg n ię to  w p ro s t z m a sy  p ap ie rn icze j, 
a  n ie  z gotowego* p a p ie ru . R zeczą p e w n ą  jes t, że od 
czasów  M artina, o zn aczan o  dw a sposoby  p ra c y  te j, tj. 
tłoczen ie  i n a k le ja n ie  p a p ie ru , a tło czen ie  m a sy  p a ­
p ie rn icze j, n a z w ą  „ P a p e rm a c h e" , k tó ra  to s z tu k a  n a d ­
zw yczaj się ro zw in ę ła .

O F ry d e ry k u  W ie lk im  w iem y , że sp ro w ad z ił dc 
B e rlin a  la k ie rn ik a  C h ev a lie ra , k tó ry  ta m  o tw o rzy ł 
fa b ry k ę , późn ie j p ro w a d z o n ą  p rzez S totow assera. — 

N ad zw y cza jn y  rozw ój sz tu k i p a p ie rn ic z e j n a s tą p i!

w A n g lji w czasie, g d y  H e n ry  C lay, p ra c o w n ik  B as- 
k e rv ille ‘a  w B irm in g h a m ie  o trz y m a ł w  r. 1771 p a te n t  
n a  „ P a p e rw a re " , ró w n ież  w yrób  o s ią g n ię ty  p rzez zle­
p ia n ie  p a p ie ru . F a b ry k a ty  te, s ta ra n n ie  p o m a lo w a ­
ne i lak o w an e , b y ły  w ów czas b a rd zo  p o szu k iw an e . 
C łay późn ie j p rz e s ie d lił się do  L o n d y n u  i z a tru d n ia ł  
w fab ry ce  sw ej do 150 p raco w n ik ó w . Z m a sy  p a p ie r ­
n iczej w y k o n y w an o  n a jro z m a its z e  p rzed m io ty , ja k  
p o d s ta w k i do serw isów , w7k ła d k i m eblow e, ta b a ­
k ie rk i, n a c z y n ia  do a tr a m e n tu , w azy, g lo busy , a n a ­
w et sk rzy p ce  i p la s ty k i.

W e F ra n c ji ,  W łoszech , H o lan d ji, N iem czech  itd . 
n ieo m al m ilcząco  p o m in ię to  tę sz tu k ę . W ed łu g  C. J. 
W o rd w a rd a , k tó ry  w m ło d o śc i sw ej n au czy ł się a n ­
g ie lsk ie j sz tu k i p ap ie rn icze j, w m u z e a c h  p a ry sk ic h  
n ie  z n a jd u je  się a n i je d e n  p rz e d m io t w y n a la z k u  M ar­
tin a , a  w  N iem czech  ty lk o  zn ik o m e  re sz tk i znaleźć 
m ożna . O fab ry ce  F ry d e ry k a  W ie lk iego  w B e rlin ie  
n ic  ju ż  n ie  w iadom o . T ra k to w a n o  *sztukę tę jak o  
mało* w arto śc io w ą . Z n a jd u ją  się ta m  n ie k tó re  zbio­
ry, np. ja p o ń sk ie  lak o w an e , a n g ie lsk ie  o rn a m e n to w e , 
k tó re  t ru d n o  osądz ić , czy m a te r ja ł  ic h  s k ła d a  się 
z d rzew a, m e ta lu , g ip su  lub  m a sy  p ap ie rn ic z e j.

S z tu k a  „ P a p e rm a c h e "  w N iem czech , ja k  p iszą , 
m a  być s ta rs z ą  o d  fra n c u sk ie j , oznaczonej tą  sa m ą  
n azw ą. W  16, a  n a w e t 17 w iek u , n iem ieccy  a r ty śc i 
zu ży w a li p a p ie r  do p ra c  re lje fo w y ch . N ależa ło b y  
jeszcze  zbadać , o ile s z tu k a  ta  w yw odzi się z W łoch, 
gdzie ju ż  ry c h le j n azy w an o  ją  „ c a r ta  p es ta" .

Bibuły atramentowe
M arki

„Vang“ i „V am pgr“
należą w  Polsce do najbardziej 

poszukiwanych.
162
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P race te w ykonane były  z m asy  papiern iczej, czy 
ze świeżej lub utw orzonej z pap ieru , dotychczas nie 
stw ierdzono, lecz i tu ta j m ożna znaleźć przedm ioty  
u tw orzone przez n alep ian ie  pap ieru .

Czasy now oczesne przyn iosły  nam  p ap ier w p ły n ­
nym  stan ie , tj. w p łynnej celulozie, co spowodowało 
zapom nienie czyli zag in ien ie sta re j tech n ik i; n ap o ­
tykać jed n ak  m ożna ją  jeszcze w Sonnebergu w Tu- 
ryng ji, chociaż w innej form ie. A rtyści jed n ak  nie 
p o słu g u ją  się ju ż  tym  środkiem . A przecież by ła  ona 
n ieom al przez w iek i tech n ik ą  rep ro d u k cy jn ą , by ła 
śred n icą  m iędzy  łam liw ym  gipsem  a  drzew em , za- 
pom ocą k tó re j osiągnięto  n ieraz a rty sty czn e  p rzed ­
m ioty, począw szy od la lek  dziecięcych aż do im ito ­
w anej ch ińsk ie j porcelany.

G dzie się w szystkie te w yroby podziały? Z nik ły  
one zupełnie . N iem a żadnej im onografji o nich.

IW D reźnie odbyw a się w ro k u  bież. za s ta r a ­
niem . W ydzia łu  M iłośników  S ztuk i w y staw a  „Das 
Pap ier" . S ta ra n ia  W ydzia łu  id ą  w ty m  k ie ru n k u , by 
zebrać, o ile m ożności, jak  n a jw ięk szą  ilość p rzedm io­
tów, w y rab ian y ch  z m asy  pap iern icze j, by  dać ogólny 
obraz o w artośc i i trw ałośc i tychże. S r

W ażn e o rze cz en ia  są d o w e .
W spraw ie  n ad zo ru  sądowego w ydał sąd  odw o­

ław czy tego ro d za ju  orzeczenie, że u ch w ały  w ydane 
w tej k w estji przez sąd  jednej dzielnicy są  w ażne dla 
sądów  w całej R zeczypospolitej.

W  sp raw ie  n iezare jestro w an y ch  znaków  ochron­
nych, w ydał sąd  odw oław czy orzeczenie, że b ra k  
ochronnego św iadectw a n a  oznaczenie tow aru , nie 
w yklucza b y n a jm n ie j m ożności dochodzenia szkód 
z ty tu łu  n aślad o w n ic tw a  w zoru, o ile oczyw iście za­
in teresow ane p rzedsięb io rstw o  używ ało fak tyczn ie  
obranego znaku . W  u m otyw ow an iu  oparł się sąd  
n a  u s taw ie  z 25. 2. 1924 r. o o ch ro n ie  w ynalazków , 
wzorów i znaków  tow arow ych. Jak k o lw iek  a rt. 107 
cytow anej u s taw y  pow iada, że w yłączne praw o o zn a­
czenia to w aru  pew nym  znakiem , pow staje  w zasa­
dzie przez za re jes tro w an ie  znaku, to jed n ak  a r t. 113 
i 11 zastrzega m ożność dochodzenia p re tensy j, w yni­
k łych  przez używ anie znanego  w p ań stw ie  zn ak u  to ­
w arow ego, naw et n iezarejestrow anego , o ile p o słu ­
gu jący  się n im  w iedział, że in n y  p rzed sięb io rca  znaku  
tego używ ał d la  swojego tow aru .

O sto su n k i h a n d lo w e  z zagran icą .
Izba P rzem ysłow o-H andlow a z P o zn an ia  k o m u ­

n ik u je  nam  co następ u je :
W  Grecji pow ażny  zbyt znaleźć m ogą wszelkiego 

rodzaju  pap iery , te k tu ry , jak  rów nież i wyroby. Za­
znaczyć należy, że o sta tn io  iwyidany został d ek re t rzą ­
du greckiego, n a  m ocy którego cały szereg ty ch  a r ty ­
kułów  dopuszczany je s t do Grecji bez cła, N ieliczne 
fo rm alności za ła tw ia  im porter.

W Bułgarji is tn ie ją  zaledw ie dwie fabryk i, w y ra­
b iające farby, lak ie ry  i pokosty , wobec czego k ra j  ten  
p rzed staw ia  bardzo pow ażne w idok i zbytu  d la  tych  
artyku łów . W szelkich dok ładnych  in fo rm acy j, dot. 
staw ek  celnych oraz w a ru n k ó w  dostaw y i zap ła ty  
udzie la  Izba P rzem .-H andlow a w Poznan iu .

Ind je A ngielskie p rzed staw ia ją  bardzo pow ażny 
ry n ek  zbytu  d la  ołówków w szelkiego rodzaju .

o W Izbie Przem ysłow o-H andlow ej w Poznaniu  
zna jdu je  się do p rzejrzen ia  tek s t rozporządzenia, 
w prow adzającego zm iany  do w łoskiej tary fy  celnej.

Holandja sprow adza z zagran icy  znaczne ilości 
p ap ie ru  gazetowego,, p ap ie ru  do p isan ia  i do d ruko­
w an ia  k siążek , jak  rów nież b ibułek  do papierosów .

Izba P rzem .-H andlow a w  P o zn an iu  kom uniku je , 
że w  Rumun ji is tn ie je  zapotrzebow anie n a  farby, la ­
k iery  i pokosty.

W  Izbie Przem .-H andlow ej w P oznan iu  je s t do 
p rzejrzen ia  spis a rtyku łów , k tóre przy. im porcie do 
P alestyny obow iązane są  do uiszczenia op ła t celnych, 
tek s t rozporządzenia, w prow adzającego zm iany i uzu ­
p e łn ien ia  do ta ry fy  celnej.

T argi w  S a lo n ik a ch  a  P o lsk a .
P o lska ek sp an sja  gospodarcza w W arszaw ie, 

w porozum ien iu  z M inisterstw em  Spraw  Z agranicz­
nych  i M inisterstw em  Przem ysłu  i H an d lu  (P aństw o­
wy In s ty tu t  E ksportow y) oraz przy czynnej w spół­
p racy  D yrekcji M iędzynarodow ych T argów  w P ozna­
n iu  i G recko-Polskiej Izby H andlow ej w A tenach, 
p rzystępu je  do zorganizow ania, oficjalnego udziału  
P o lsk i w tegorocznych jesiennych  M iędzynarodow ych 
T arg ach  w  S alon ikach  (Grecja), k tóre się  odbędą na 
początku  w rześn ia  1927.

Z powyżej 100 zgłoszonych do udzia łu  w T argach  
w S alon ikach  firm , zostały  przyjęte dotychczas tylko 
25, d la  k tó ry ch  okazały  się faktyczne m ożliw ości zby­
tu  n a  ry n k u  greckim , w zględnie n a  ry n k ach  B lisk ie­
go W schodu.

Ze względu n a  poparcie m a te rja ln e  ze strony  
R ządu Polskiego oraz  G recko-Polskiej Izby H andlo­
wej w A tenach, ko sz ta  u d zia łu  w pow yższych T argach  
w ynoszą jedynie 50 złotych za m etr kw. przyczem  
koszta  dekoracji, p ropagandy , tra n sp o r tu  (od siedzi­
by fab ryk i polskiej, biorącej udzia ł u  pow. T argach, 
aż do Salonik , a  w razie  n iesp rzed an ia  eksponatów  
i w drodze pow rotne z S alon ik  do siedziby fabryk i 
w Polsce) oraz d o starczen ia  n a  stoisko poszczególnych 
w y staw ia jący ch  firm  fachowego u rzędn ika, o ile w y­
s taw ia ją ca  f irm a  n ie  posiada jeszcze p rzedstaw icie la  
w G recji d la  p rzy jm o w an ia  zam ów ień etc. są  ju ż  w łą­
czone w  powyższe 50 zł za 1 m*. Ze w zględu n a  to, iż 
znaczna ilość fab ryk  polsk ich  już zgłosiła defin ityw ­
nie swój udział w pow. T argach , p rzystępu je się 
w najb liższym  czasie do budow y polskiego paw ilonu, 
wobec czego za in teresow ane firm y  ś ą  proszone o m o­
żliw ie najszybsze zgłaszanie swego udzia łu  do M iej­
skiego U rzędu T arg u  P oznańskiego  n a  ręce p. D yrek­
to ra  G recko-Polskiej Izby H andlow ej w A tenach  Śli- 
zińskiego, z p rzesłan iem  odpisu  zgłoszenia do M ini­
s te rs tw a  S praw  Z agranicznych  w W arszaw ie, W y­
dział P rasow y.

K a len d a rzy k  p o d a tk o w y  
n a  m ies ią c  czerw iec .

Podatek od lokali za II kw. 1927 r. (II rata). P o­
d a tek  w  w ysokości 8 proc. od podstaw y w y m iaru  
■t. zn. czynszu w zględnie w artości czynszowej z r. 1914 
p ła tn y  je s t w te rm in ie  u lgow ym  do 14. VI. b. r. (I r a ­
ta  za I k w a rta ł b. r. p ła tn ą  była do 14 m arca  b. r.)

Podatek od nieruchom ości za I kwartał 1927 (I -ra­
ta). P o d atek  w wysokości 8 proc. od podstaw  wy-



Roćznik VIII. PRZEGLĄD GRAFICZNY I PA PIERN ICZY ' Strona 23 1

m iam  p ła tn y  je s t  w term in ie  ulgow ym  do 14. VI. b. r. 
(IV ra ta  za I>T k w arta ł 1926 p ła tn a  była do 14 m arca 
b. r.)

Podatek dochodowy od uposażeń. P ła tn y  w 7 dni 
po d okonan iu  po trącenia.

Podatek dochodowy od osób fizycznych. Dnia
14 m a ja  b. r . u p ły n ą ł ostateczny  te rm in  sk ła d a n ia  za­
liczek n a  podatek  dochodow y za  r. 1927, pd  którego 
to te rm in u  w ładze skarbow e liczą 2 p ro cen t zwłoki 
m iesięcznie. Z w racam y uw agę, iż osoby, k tó re  po 
m yśli art. 50 u staw y  o p o d a tk u  dochodow ym  zwol­
nione są od sk ła d a n ia  zeznań, a ponaglone zostaną 
do złożenia zeznania prziez w ładze .skarlbowe, obow ią­
zane są je złożyć i odpow iednią zaliczkę, o ile dochód 
zezmany przew yższa 1.500 złotych w  w ysokości poło­
wy p o datku  od zeznanej k w o ty  dochodu  razem  z ze­
znaniem  w przeciągu dn i 30, licząc od d n ia  n as tęp ­
nego od o trzym an ia  urzędow ego po n ag len ia  — zło­
żyć.

Podatek obrotowy za maj. P rzedsięb io rstw a h a n ­
dlowe I i II kat. i p rzedsięb io rstw a przem ysłow e I do 
V kat., prow adzące praw idłow e księg i handlow e, 
spółki akc.,' spółki z o. o. i p rzedsięb io rstw a obow ią­
zane do og łaszan ia sp raw ozdań , w inny  najpóźnie j do 
29 czerw ca b. r. w ypłacić m iesięczną zaliczkę na po­
datek  od obrotu za r. 1927 od obrotu  osiągniętego 
w m aju .

Podatek obrotowy za r. 1927 I. zaliczka kwartal­
na. T erm in  p łatności I zaliczki p rzesun ięty  został 
przez M inisterstw o S karbu  do 15 lipca w łącznie z tem, 
że do powyższego te rm in u  niem a zastosow ania 14-wy 
term in  ulgow y (II kw art, zaliczkę przesun ięto  do
15 sie rpn ia  b. r . j

N iedotrzym anie powyższego te rm in u  pozbaw ia 
p ła tn ik ó w  ulg  i n a raża  ich na  bezzwłoczne p rzy m u ­
sowe pobranie zalegającej kw oty  w raz z k a rą  za 
zwlokę, licząc od ustaw ow ych term inów  płatności 
t. zn. od 29 m a ja  r. b.

Podatek obrotowy za r. 1926 (II rata różnicy mię­
dzy wymiarem a w płaconem i zaliczkami). Różnica 
podatku w ym ierzona od obrotu za rok 1926, a u sta- 
wowe mi zaliczkam i uw idocznionem i w doręczonych 
za dochód w r. 1926 nak azach  płatn iczych rozłożona 
została  na  2 rów ne ra ty , z k tó rych  jed n a  p ła tn a  była 
do dn ia  20 m aja  r. b., a d ru g a  do d n ia  15. VI. b. r. 
włącznie.

Do pow yższych term inów  n iem a zastosow ania 
14 dniow y term in  ulgowy. Są to zatem  te rm in y  o sta­
teczne. Nie uiszczone w całości albo w części k w a r­
ta ln e  zaliczki p rzep isane n a  ro k  1926 pod legają  n a ­
tychm iastow em u przym usow em u ściągn ięciu  z k a ­
ram i za zwłokę z w yjątk iem  ty lko zaliczek, co do 
k tó rych  już poprzednio przyznano ulgi w postaci ra t  
lub odroczenia te rm in u  płatności.

P rz y  tej sposobności przypom inam y; że płacą 
w m yśl ustaw y  o podatku  przem ysłow ym  zam iast 
2 proc. tylko 1 proc. pod ak tu  obrotowego tylko tacy  
hu rtow nicy , k tórzy p row adzą praw idłow e księg i h a n ­
dlowe wzgl. w iarygodne zapiski, oraz należyte w y­
kazy tow arów , podlegających  niższym  staw kom  po­
datkow ym .

Obecnie jed n ak  M inisterstw o S karbu  okólnikiem  
z .10 m a ja  b. r. zarządziło, że na  indyw idualne prośby 
m ogą w ładze skarbow e I In s tan c ji udzielać' już n a ­
w et przy obecnym  w ym iarze p o datku  obrotowego 
p raw a  p łacen ia tylko 1 proc. p o d atk u  także tak im  
hurtow nikom , którzy  nie prow adzą praw idłow ych 
k siąg  handlow ych, a to u- tym  w ypadku ,'o  ile Urzędy

Czcionkami i nakładem T. A. Drukarnia Poiska 
w Poznaniu

u k a za ła  s ię  

K siążka  Adresowa

Zakładów Graficznych
w R zeczypospolitej P olskiej

Cena 5  zł,
z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem nale­
ży tości na konto P. K. O. Poznań nr. 203627 5 ,5 0  zł, 

za zaliczką pocztową 6 ,2 0  z ł.
Wyłączna sprzedaż 

w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, S tary Rynek 4.

skarbow e rzeczyw iście stw ierdzą, że kupcy  ci p row a­
dzą nap raw d ę h an d e l hurtow y. Na w ypadek  zgło­
szenia tego p raw a  U rzędy skarbow e obow iązane są 
sprostow ać w ym iary  podatkow e p ła tn ików  naw et 
i za rok 1926.

N ota tk i

Eksport do Australji, Urząd T argu  P oznańskiego 
k om uniku je , iż przybył do P o lsk i p rzedstaw icie l jed ­
nej z pow ażnych firm  a u s tra lijsk ich , z .Sydney, k tó ry  
za ła tw ia  w szelkie sp raw y  dotyczące ek sp o rtu  do 
A ustra lji.

Z aznaczam y, że A u stra lja  może im portow ać z P o l­
sk i: m . im. m a te r ja ły  p iśm ienne, ołów ki, ra m y  do 
obrazów itp.

F irm y, m ające za in teresow anie  d la powyższego 
eksportu , zechcą zw racać się do U rzędu Tangu P o­
znańskiego, ul. G łogow ska 42, celem u zy sk an ia  bliż­
szych inform acji.

Sprzedaż z okna wystaw owego. W prasie  zaw o­
dowej n ap o tk a liśm y  zdanie, że kup iec  n ie m a obo­
w iązku sp rzed aw an ia  tych przedm iotów , k tó re  w y ­
s taw ił w  oknie. N o ta tk a  ta , p o w tarzan a  później czę­
sto w  sposób zn iekształcony, by ła  powodem  różnych 
n ie jasnych  pog lądów  i w prost m ylnych zap atry w ań  
— uw ażam y  więc za w skazane w ypowiedzieć się pod 
tym  w zględem .

W ystaw y w oknach  trzeba poczytyw ać za nie pi­
san ą  i nie m ów ioną rek lam ę, za oznajm ienie, że skład 
posiada tak ie  a tak ie  to w ary  n a  sprzedaż j o ile 
na tow arze są ceny w oknie — po tak ic h  a tak ich  će-jj 
nach. Skład  więc, czyli m agazyn  m usi posiadać? 
w sw eni w nętrzu  tak ie  sam e jak  w oknie towary: 
i sprzedaw ać je po cenie w okn ie w yznaczonej;'1 Je-i 
żęliby tow aru  tego zabrak ło , to obow iązkiem  k u p c a  
jes t oddać k u p u jącem u  przedm iot o sta tn i, w oknie, 
w ystaw iony. Obowiązek ten uznany  jes t w yrokiem  
sądow ym . K upięc nie m usi jednak  n a ty ch m ias t w yj­
mować przedm iotu z w ystaw y, jeżeli przez to ucier-
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p ia ła b y  d e k o ra c ja  o k n a . P o w in ie n  w szakże  po z m ia ­
n ie  w y s ta w y  od łączyć  go, do ro zp o rząd zen ia  k u p u ją ­
cego, k tó ry  n a tu ra ln ie  zań  zap łac ił, w o k n ie  zaś pod 
p rz e d m io te m  ow ym  m a  u m ieśc ić  u w ag ę : „ sp rzed a ­
ny". (Gaz. P rzem . R.)

W ym iar podatków kom unalnych. W  o k ó ln ik u , 
sk ie ro w a n y m  d o  w sz y s tk ic h  W o jew o d ó w  w sp raw ie  
w y m ia ru  i p o b o ru  sa m o is tn y c h  p o d a tk ó w  k o m u n a l­
n y ch , M in. S p ra w  W ew n. zazn acza  m iędzy  in ., że do 
sk u teczn eg o  w y m ia ru  ty c h  p o d a tk ó w  w y m a g a n e  jes t, 
obok o g ła sz a n ia  o d p o w ied n ich  u c h w a ł, z a w ia d a m ia ­
nie  p ła tn ik ó w  o w y m iarze .

Z w iązk i k o m u n a ln e  p o w in n y  dołożyć w sze lk ich  
s ta ra ń , aby  o w y m ia rz e  w sz y s tk ic h  sa m o is tn y c h  p o ­
d a tk ó w  k o m u n a ln y c h , p o b ie ra n y c h  za d a n y  rok , 
p ła tn ic y  p o w ia d a m ia n i b y li ró w n o cześn ie . Z aw iad o ­
m ie n ia  o w y m ia rze  p o d a tk ó w  (orzeczenie w y m ia ro ­
w e, w zg lęd n ie  n a k a z y  p ła tn icze ) n a le ż y  z reg u ły , 
zgodn ie  z 'art. 46 u s ta w y  o ty m czaso w em  u re g u lo w a ­
n iu  f in a n só w  k o m u n a ln y c h , doręczać  k a ż d e m u  p ła t ­
n ik o w i osobno, o ile u s ta w y  lu b  s ta tu ty  p o d a tk o w e  
n ie  p rz e w id u ją  o d m ien n eg o  spo so b u  z a w ia d a m ia n ia  
o w y m ia rze  p o d a tk u .

Pięć nieszczęść — dla przestrogi. 1. P ew ien  czło­
w iek  z a p a lił  z ap a łk ę , chcąc  się p rzek o n ać , czy beczka  
od  b en zy n y  je s t  p ró ż n a  — n ie  b y ła  p ró żn ą! 2. P ew ien  
cz łow iek  p o g ła s k a ł b u ld o g a  po g łow ie, aby  s tw ie r­
dzić , czy je s t  o sw o jo n y  — n ie  by ł o sw ojony! 3. P e ­
w ien  cz łow iek  p ró b o w a ł n a  k rzy żo w ej d rodze  o m in ąć  
sam o ch o d em  p o c iąg  — n ie  zdąży ł! 4. P e w ie n  czło­
w iek , p ra g n ą c  się p rzek o n ać , czy e le k try k a  je s t  zam ­
k n ię ta , p o ru sz y ł d r u t  e le k try c z n y  — n ie  b y ła  z am ­
k n ię ta !  5. P e w ie n  cz łow iek  przestał reklam ować 
w c z a so p ism a c h  fach o w y ch  w m n ie m a n iu , że i bez 
re k la m y  zdo ła  in te re s  sw ój p o d n ieść  — p o d u p ad ł.

|  N ow e w ydaw nictw a **j
Św ieżo o p u ś c iła  p ra s ę  d r u k a r s k ą  p ra c a  B. Rze­

peckiego p. t. „Komisja Ankietowa badania warun­
ków i kosztów produkcji oraz w ym iany11, w y d a n a  
s ta ra n ie m  w sp o m n ia n e j w ty tu le  k s ią ż k i K o m isji 
A n k ie to w ej.

K o m isje  a n k ie to w e  od p o c z ą tk u  XIX w iek u  po­
w o ły w an e  b y ły  w ró ż n y c h  k ra ja c h , celem  o św ie tle n ia  
p rzy czy n  k ry zy só w  g o sp o d arczy ch . W o jen n y  i p ow o­
je n n y  w strz ą s , k tó ry  d o tk n ą ł n ie m a l c a łą  g o sp o d ark o  
św ia to w ą , w y w o ła ł p o trzeb ę  częstszy ch  i g ru n to w - 
n ie jsz y c h  n iż  d o tą d  b a d a ń  w te j d z ied z in ie , — s tą d  
ta k  liczine p o w o jen n e  k o m is je  a n k ie to w e  w różn y ch  
k ra ja c h  Z a c h o d u  E u ro p y  i w A m eryce .

P ie rw sze  ro zd z ia ły  k s ią ż k i p. R zepeck iego  po­
św ięcone są  p o w o jen n y m  k o m is jo m  a n k ie to w y m  
w A ng lji, w N iem czech , w S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch , 
o raz  w  a n k ie c ie  M iędzy n aro d o w eg o  B iu ra  P ra c y . — 
A u to r  p rz e d s ta w ia  w  zw ięzły  i śc iś le  rzeczo w y  sposób 
o k o liczn o śc i, w ja k ic h  p oszczegó lne  k o m is je  b y ły  po­

w o ły w an e , ich  uipraw inienia, z a k re s  i m e to d y  p racy . 
W  p ra c y  u w z g lę d n io n e  są  ró w n ież  pew ne  b a d a n ia  
o c h a ra k te rz e  a n k ie to w y m , p rz e p ro w a d zo n e  w P o lsce  
m ięd zy  ro k ie m  1919 i 1926. -

D opiero  n a  tle  k ró tk ie j1 b is to r j i  do ty ch czaso w y ch  
a n k ie t  u w y p u k la  się w  całej p e łn i p o trz e b a  p rzep ro ­
w a d z e n ia  w P o lsce  d a lek o  id ą c y c h  b a d a ń  naszego  g o ­
sp o d a rs tw a  narodow ego , celem  p o s ta w ie n ia  d jag n o zy  
n a sz y c h  tru d n o śc i w z a k re s ie  p ro d u k c ji, o raz  o św ie ­
tle n ia  p rz y c z y n  je j d rożyzny .

O sta tn i ro zd z ia ł k s ią ż k i o m aw ia : po w o łan ie , pod ­
s ta w y  o rg a n iz a c y jn e  i z a k re s  b a d a ń  obecnej K om isji 
A n k ie to w e j, d z ia ła ją ce j od  trz e c h  m iesięcy  p rzy  P re- 
z y d ju m  R ad y  M in is tró w .

W  z a łą c z n ik a c h  z n a jd u je m y  ro zp o rz ą d ze n ia  i r e ­
g u la m in , s ta n o w ią c e  p o d s ta w ę  p ra w n ą  K om isji, d a le j 
je j s k ła d  osobow y, podzia ł n a  p o d k o m isje , z z a k re ­
sem  d z ia ła n ia  k a ż d e j z n ich , o ra z  p la n  p ra c  w Ko­
misji. A n k ie to w ej.

Z ap o zn an ie  się z o m ó w io n ą  p o k ró tce  k s iążeczk ą  
in te re s u ją c e m u  się p o c z y n a n ia m i n a  d a lsz ą  m etę  
w z a k re s ie  nasze j p o lity k i g o sp o d arcze j ogółow i da  
m ożność u ro b ie n ia  sobie o b je k ty w n e g o  s ą d u  o celo­
w ości i is to c ie  b ad a ń , p ro w ad zo n y ch  ob ecn ie  przez 
K om isję  A n k ie to w ą .

O ddział akcydensowy większego zakładu 
graficznego poszukuje energicznego, 

postępowego

kierownika
W ym aga się umiejętności systematycznego 
zarządzania. celem osiągnięcia wykwintnych 
prac drukarskich. Konieczna jest znajomość 
wszelkich reguł graficznych w zestawie i dru­
ku, oraz zdolność dozorowania i wychowa­
nia personału. Panowie z dobrym gustem, 
biegli w kalkulacji druków, lubujący się 
w pierwszorzędnych pracach akcydensowych 
i umiejący przeprowadzić wykonanie tychże 
od początku do końca, którzy podobne 
stanowiska już zajmowali i posiadają pod 
tym względem pewne doświadczenie, niechaj 
zgłoszą się piśmiennie do ekspedycji „Prze­
glądu Graficznego" pod nr. 181. Należy 
dołączyć świadectwa oraz podać pretensje.

O g ło s ze n ia : ł/i strona 80 zł, Vr str. 40 zł, J/« str. 
20 zł, Vs s t r - 10 zł$ Vib s tr . 5 zł, Vs2 s tr. 2.50 zł. Na 
str. I. okładki 100%, na stron ie II, III i IV okł. 
50%  w ięcej. Dla poszukujących posad 50%  
opustu. Numery okazow e i dowodowe opłaca się 
O głoszenia przyjm uje się do środy ran a  godz. 9.

Przedpłata kw artalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2 .00  zł, z dostawą  
w dom. Numer pojedynczy 50 gr.
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